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(Dalszy Rz) 


Jakoż wtym celi raz utrzymuje, że trzebienie przez wy 
kóp) wanie nie jest ź:dną uprawą, że to jest tylko pomo- 


cniczy środek; to znowuż że trzebież w ścisłóm znacze-` 


niu tćj zasady wzięta, bynajmnićj  odmłodnienia lasów 
nie przyspieszy, a załóm że jest propozycja niedorzeczną; 
to w osfatku ażeby stanowczy cios mi zadać, niepomny 
ze wprzódy teh pomysł zganił, odmawia mi pierwszeńtwa; 
jako rzeczywiście już bardzo ważnego, mówiąc iz spo“ 
„_ sób tea oddawna sięunas praktykuje etc. ete. jako to jaż 
> prz, toczyłemonicbaczny: nadcwszystko że tém przytocze 

niem sob e  śmier(e'ny cios zadał, bo w sprzeczności: Z 
przesziem twierdzeniem siebie postawił. Ja przynajmnićj 
„choć znam te trzy gubernie; nie widziałem jeszcze tego 
sposobu w użyciu, ale jeżeli tak jest, tém cięższa” na bro- 
datego: Sylwana spada odpowiedzialność, gdy mając na- 
wet przed oczyma tak zbawienne przykłady, wolał przeć 
ciez inne nawet niedorzeczne: kawałki jakiemi są “spiew: 
Ey zamieszczać, aniżeli tak ważne”apowszechniać pomy“ 
sły. | i ź 


. Nie idzie mi tu o toiczy ja pierwszy to postrzeże- 
nie zrobiłem, owszem cieszę się jezeli już sa praktykowane, 

„bo to przekonywa mię iż iu nas już się poznano na praw- 
Gżiwćj a wielkićj wartości lasów. ~ i 


-= Blą tego tcż pominąwszy spór o pierwszeństwo: ja” 


iko. bezażyteczny, spieszmy wykazać kto tu znas błądzi 
-który sposób, czyli dzikiego usiewu iprzezeń odmłodnie* 


nia lasów, który. P. A. popiera, czy téż starannego: pie” 


lęgnowania, za którym ja stronę trzymam; jest najprzy- 
zwoitszy Lńajwyrożumowańszy:: Za 

Skoro P. A. niechce w żaden sposób uwierzyć, że 
szczątki drzew w grubą warstwę zbite nie dozwalają na- 


z ` 


eniu drzew kiełkować, a pnie zostawione po ścięciu, 


przeszkadzają zeszłym rozrastać się (7) «ozwalając na: 
tomiast szerzyć się krzewom, niechajże inaczćj wyroza- 
maje, niechaj inaczej wytłumaczy przyczynę tćj kreski 
którą sam dostrzegł i przytoczył: “że nowy drzewostan 


„w mićjscach gdzie: już rosły niebotyczne sosny utrzymać 


się nie możeś<— sody przecież tam gdzie niebotyczna uro- 
sła sosna, bezbkożna ręka jakoto napisał, nie przewraca: 
ła ziemi od'wieku, lub nigdy gdy szczątki przez lat 160 
opadłe, stanowią warstwę nie małą jćj własaćj mierzwy, 
z którćj podlag niego sosna liśćmi i. gałęziami - pokarm 


bierze. Cóż ta więc'stawa na przeszkodzie? kiedy przy- 


czyny przezemnie: wytknięte zaniedbania łasów, i /zosła: 
wieńia ich wstanie natury do przekonaniaur Ps A. 
nie trafiają? Wszakże jak skoro już raz rosła so. 


"sna, zdaje się iż klassa gruntu nie stawi przeszkody. —. 


Ę AlE Pu Alex. utworzywszy sobie raz teorją ży- 


„wienia rośliw właśnemi szczątkami, jak gdyby, przez pra: 


wo wyboru i powinowactwa chemicznego, ico tylko w i- 
stotach nie ogranicznych a mianowicie w piórwiastiiach 
niezłożonych czyli pierwotnych ma miejsce (af'o większa 
subtylizując tę teorję, posuwa się do przypuszczenia 


nawet, ze gałęzie i "liście o przypuszczane' są do owćj 


wielkićj fuvkeji brania pokarmów ż tych szczątków, 


CZy- 
li nawozów. i 


Jakkolwiek daleki jestem od: zaprzeczania, iż rośli” 
na ma moc i własność preyjmowania wilgoci i gazów 
całą swoją powierzchnią, to jędnakże wo przypuszezeniu 
P. A. jest coś z teorji Alchemicznćj Paracelsa. =" 

HoLa O n Z Z  RÓ 


(7) «. W poprzednim artykule moim wspominając nar. 


` wiasowo tylkoo trzebieży lasów przez wykopywanie, nie 


miałem sposobności rozwinąć tej „materji tak jakby ją mo- 


Żna i należało rozwinąć ale.w późnićjszym czasie nieo- - 


mieszkam tego uczynić, gdzie zarazem spodziewam się, 
że przekonam niedowierzających że paie wszelkiego to- 
dzaju drzew nie umierają zaraz ze Ścięciem ich dtzew, 

. . o LS a . . > H 
lecz długo czasem jeszcze. żyją i żywią się. sokami 
ziemi. z 4 ien TASZWW I - „TE 
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w A Cały szereg błędów owćj teorji, opiera się na je 


dnym błędize, to jest że P. A. zdaje się, że szyszki, kol- 
ce, liście i gałęzie z drzew opadłe natychmiast gniją, i 


tworzą pokład zdatny do zakiełkowania, jak to napisał 


o pniach kilkaunastoletnich sosnowych, że te zaraz tegoż 
samego lata po ścięcia wygniją— gdy tymczasem nā- 
wet tak mfodocianne najmnićj lat sześć się utrzymują; 
toż samo dzieje się z innemi drzew szczątkami, że te 
trwają po lat kilka, a tymczasem nowa corok warstwa 
tych odpadków.przybywa, tworzy zbitą massę, wcale do 
wegetacji nie zdolną, i dostać się do ziemi lub do prze- 
sniłych naturę ziemi posiadający szczątków nie dozwala. 
duaczćj powinnoby każdorocznie tyle młodych” -drzewin 


powschodzić (nie mówię utrzymać się bo te późnićj za: 


głuszone zostaną) ile nasienia opadnie; a tymczasem 
gdzież te widzimy. i i $ 

Najsmutnićjszy stan odnowienia lasów, widzićć się 
daje w tych miejscach, gdzie było cięcie, a gdzie nie- 
dbalstwo właściciela nie uprzątneło łomów i odpadków, 
tam albo bardzo późno albo czasem i nigdy nie ukaże 
się sosna, a miejsce jéj krzewy zastąpią.— I czemże się 
to dzieje? gdy to mićjsce oranćm ani przewracańem ni- 
gdy niebyło. 

Utrzymywałemi utrzymuję, Że pnie zostawione ite 
szczątki są tego powodem, że mianowicie te ostatnie 
nietylko przeszkadzają wschodzeniu drzew zanim zgniją 
lecz nawet po otrzymaniu zdolnosci do wegetacyi roślin 
stają się więcćj szkodliwemi w lasach aniżeli pożytecz- 
nemi— zmieniając kclćej drzew iglastych na liściaste, 
z których przecież wyjąwszy tylko jednego dębu, iglaste 
są nierównie użytecznićjsze od liściastych. ; 

Zmiana ta kolei, drzew w ten sposób wytłumaczyć 
się daje yp pega ; $ 

= "Szczątki drzewa opadłe, ża czasem zamieniają się 
w ziemię roślinną, do utrzymania sosny nie potrzebną, 


zbyteczną i szkodliwą nawet, bo sosna w bogatćj ziemi: 


jest powszechnie bujną i nie trwałą, a od lat 50. wieku 
swego murszeć zaczyna, Ze wszystkich drzew. nasiona 
iglastych, a bardzićj szyszki ich, są największe i najtward- 
szą pokryte powłoką, i dla tego tćż gdy inne opadłe 
nasiona, to.jest Grabu, Olszy, Buku, iinnych liściastych, 
mogą się przedrzeć przez wierzchnią warstwę odpadków: 
dostać do ziemi urodzajnćj i zakiełkować, nasiona igla- 
stych zaledwie ze swych szyszek, z pod swoich dachówek 
wychylać się zaczną. 

Następujewięc że gdy się pierwsze wcześnićj weszłe 
rozrosną; oczywiście iż późnićj powstałym iglastym przez 
zagłuszenie śmierć przynoszą. | ta to jest przyczyna, 
dla czego teraz w zaniedbanych lasach, daleko mnićj da- 
je się widzieć sośniny — gdyż wszędzie gdzie, począt- 
kowa ziemia tej była matury, Że tylko sosna jako naj- 
mnićj tłustego potrzebująca gruntu, udać się mogła, pó- 
znićj kosztem wewnętrznych warstw ziemi zbogaciwszy 
jéj powierzchnią, usposobiła ją z wiekami do wydania 
"drzewin liściastych, i dla tego též to w sosnowych la- 


sach na piaskach nawet, zaczasem leszczyna, ten pierw- ` 


szy stopień liściastych drzew, się ukazuje. Mż 
Uważam przeto nietylko za niepotrzebne, ale nawet 
za szkodliwe zostawianie po lasach szczątków drzew: 


zna, że z owych szczątków można mićć paliwo lub 


J- 


gdy oprócz korzyści wymienianćj, jeszcze i te ciągnąć mo- 
przy» 
najmnićj niemi pola użyźniać. A natura sama zdaje się 
iż przeznaczyła drzewa, a mianowicie sosnę Z pionowym 
długim korzeniem, iżby ciąguąc z środkowych warsztw 
ziemi soki, i części pożywne, iźby mówię opadaniem 
swych szczątków ciągle powierzchnią ziemi użyźniała. 

Z tego tedy cośmy w materji rolnćj i leśnej 
przytoczyli, niestosownićjźe będzie powiedzieć do P. A. 
(szewcze patrz swego kopyta) gdy on pochwytawszy nie- 
które wiadomości z teorji rołniczćj ileśnćj, występuje z 
niemi na harc, t swićcidełka szychowe, chce nam za zło- 
to sprzedawać? Ale wybuch ten Appellesa jak się dał 
przyzwoicie do niego zastosować; tak nie da się bez 
Dyogenesowćj latarni do praktycznego zastosować rolni- 
ka. Gospodarstwo bowiem leśne, już przez sąsiedztwo 
i pobratymstwo z rolnćm, już przez to jaku nas a przy- 
najmnićj dotąd ściśle z tymże jest powiązane (bo wła- 
ścieiele wśiów są powszechnie i właścicielami lasów) na- 
daje możność i wkłada uaweż obowiązek, obeznawania 
się zarówno prawie «z ebadwoma rodzajami gospodar- 
stwa. Czego zdaje się nawet dowód dałem i przekonałem, 
iż się musiałem nad tymże zastanawiać, skoro główny 
błąd upielęgnowania lasów, a przez Sylwana dotychczas 
na dnie studni ukryty dostrzegłem, któremu to postrze- 
żeniu P. A. chcąc nie chcące, jakązkolwiek wartość przy- 
znaje. 


ku potrzeba, ażeby mylnych niewyprowadzać 
i niemi głów łatwowiernych nie zabałamucać. ' 
jest zaiste i rozległa nauka, i dla tego nie dziwiemy się 
że P. A. pobłądził, ale się dziwiómy Że z taką pe- 
wnością postrzeżenia swoje ogłaszał. BE 

„Bo tćj to właśnie przyczynie przypisać należy nie- 
chęć naszych gospodarzy praktycznych, do korzystania 
z wiadomości i odkryć rolniczych w książkach za najpe= 
wnićjsze ogłaszanych, że trafiwszy ma jedno, drugie i 
dziesiąte, niedorzeczne, do klimatu miejscowego połoze- 
nia i okolicznosci nie stosowne projekta, i dobrze się na 
nich sparzywszy; najchciwszy nawet nowości gospodarz 
źraża się, i zrażony siebie i drugich na. zawsze odstrę- 
cza. - 


e 


Dla tego strzedz się powinniśmy w ogłaszaniu nie 
uprawionych doświadczeniem wynalazków i odkryć; a je- 
żeli je ogłaszamy dla poddania ich pod próbę, pod róż- 
nemi okolicznościami, w różnych miejscach, grantach i 
wpływach; nie ogłaszajmyż słowa prawdy nieuprawnio- 
nćj mieczem, i ogniem na wzór Qmara. Niech wolno 
będzie każdemu swe zdanie, a nawet widzimi się wynu- 
rzyć, dopóki wielostronne doświadczenie ten najlepszy 
probierczy kamień prawdy na jaw nie wykaże. 

Tego tylko chciałem, tego oczekiwałem, i dla tego 


też z ogłoszenim swego zdania w materji dzikiego usie- 


wu nie spieszyłem się nawet, a odezwawszy się (jak to 
pierwsza 'część mojego artykułu dlarodaków i PP. Pajl- 
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Jard i Bernard przeźnaczona prźekónywa) nikogo nie- 
dotknąłem, bo tak być powinno. 
(Dalszy ciąg nastąpi) 
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Nieco o uprawie roli’ 
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Chociaż już bardzo wiele pisano o uprawie roli, 


widzimy jednak nieraz że prawdziwie _zdatni i nawet 
wysóce ukształceni w naukach ludzie, popełniają czę- 
stó, ogromnie wiele szkód: przynoszące, błędy; a nawet w. 
najzasłużeńszych i z ipnćj_ strony pełnych trafnćj nauki 
dziełach traktujących o rolnictwie, nie zawsze znajdujemy 
zbawienne w tym przedmiocie teorje, a szczególnićj wiel- 
ką jedaostronność uwazania rzeczy, w któryto błąd naj- 
łatwićj wpaść może każdy, kto przez niejaki czas prakty» 
cznie prowadził rolnictwo i z niego teorje swoje wycią- 
gał, w jednej części kraju a tóembardzićj w jednćj okoli- 
cy, w jednych dobrach, 

Ja sam przez długi czas uważałem za konieczność, 
żeby skorupa ziemi mogąca przyjąć w siebie ziarno, często 
i ile możności jak uajdokładnićj była przewracańą, ale w 
czasie mego pobytu w Inflantach i Kurlandji dowiedziałem 
się i zupełnie przekonałem, że pod - pewnemi warunka- 
mi nawet na uboższym gruncie można zbierać dostatecz= 
ne a nawet niekiedy obfite żniwa zboża, byle go na 3— 
4 cali za pomocą motyki przed każdym zasiewem jako 
tako poruszyć, a nigdy pługiem nie przewracać. W zwy 


© kłćm w tamtych okolicach uprawianiu, z początku upz= 


trywałem barbarzyństwo,ale nakoniec przyzwyczaiłem się 
zwolna, i przekonałem się že najprzód z wieśniakami 
pańszczyźnianemi w tym” kraju niepodobieństwem — jest 


rdepićj. uprawić ziemię, a nadto że przy innych stosun- 


kach jakie tam mają mićjsce, szaleństwem byłoby głębićj 
orać i starannićj przewracać ziemię pod uprawę Zboża, 
bo mierzwa otrzymana od nędznie karmionych krów, przy 
zbytniej podściółce, nie może.posiadać dostatecznćj siły 
użyźniającćj, i gdybyśmy ją rozdzielili między głębićj 
wzruszoną ziemię mnićj jeszcze mógłąby przyniesć korzj= 
ści niż teraz na zupełnie płytko skopanym polu. 
Dlatego przy płasko puszczających korzenie zbo- 
zach, przy takiem ugnojeniu, płytkie przewrócenie ziemi 
nawet tam gdzie słomiasta mierzwa, jak to w tym kraja 
ma miejsce, nie jest pokryta ziemią, może bydź pod pew- 
neini względami dostatecznem, ale inaczćj się ma fkiedy 


"na podobném polu prócz zboża mają być zasiewane in- 


ne głębjćj zapuszczające korzenie rośliny; w tenezas po- 
trzeba koniecznie głębićj ziemię przewracać; próbowałem 
to na kartoflach, i postrzegłem że to głębsze przewró- 
cenie ziemi nie tylko nie było szkodłiwem dla zasianćj 
"po kartoflach wyki, która się wybornie udała, ani dla poź- 
nićjszego żyta, bo i to bardzo się korzystnie - odzna- 
czało; ale na przewróconym z natury ubogim gruncie, 
najprzód niechciał się udać w suchem lecie jęczmień, dla 
tego w jego mićjstu po największćj części z korzyścią za- 
siewałem groch i wyke.” . 
Że jęczmień, sczególnićjmały, czteroi sześcio rząd- 
kowy, z początku nie dobrze się udaje na gruncie swiezo 


głęboko wzruszonym, to się wydaje być bardzo natu- 


3Ł —- | a : 
ralnem, ii w następnjący sposób wyjaśniłem sobie: tę rzecz. 
Mały Jęczmień, w naszym północnym klimacie, od zćjścia 
do żniwa siedm lub ośm tygodni stoi na polu, jego ko~ 
rzenie są bardzo krótkie i bieguą bardzo płytko, dla te- 
go nie jest on w stanie w tak krótkim czasie zebrać 


Pozywne materjały w głębokićj skorupie rozdzielone; ale 


jeśli późnićj ta głęboko przewrócona ziemia należycie się 
wzmocni, co zwelna można otrzymać przez ostróżne ná“ 
stępstwo zasiewów i pognój, wtedy nawet w suchém 
lecie i mały jęczinień może się bardzo dobrze udać. 

3 Ale największą szkodę przynosi kiedy dobrze odrzu- 
cającym pługiem pole pod każdy usiew regularnie.dwa ra- 
zy jest oranćm; tém. większą jest ta szkoda im spój- 
nićjszym jest grunż a zatem im dokładnićj skiba prze- 
wracana. jest pługiem; szkoda ta jeszcze się bardzićj po- 
większa, kiedy skiba za każdym razem w jednakowej głę- 
bokości jest przewracaną i kiedy gnój pojdzie pod skibę. 

Nie tylko że przez to postępowanie ciągle i ciągle 
ten sam tylko pokład ziemi przedstawiany jest korze- 
niom zboża, który przy poprzednim zasiewie leżał na 
wierzchu, i gnój prawie zupełmie, a przynajmnićj po naj- 
większćj części leży pod -wzruszoną warstwą” i dla tego 
pozostaje bez żadnego użytka dla płytko puszczających 
korzenie roślin, ale nadto przewrócona ziemia za mało wy- 
stawioną jest na dobroczynny wpływ atmosfery. ; 

Moje doświadczenia uczą mnie; że należy być bar- 
dzo przezornym w głębokiem przerzucaniu ubogiego grun- 
tu, i przygotowanym na to, że jeśli nie momżemy g 
zaraz znacznie bogatym uczynić, żiemia tóm mnićjszy 
plon wydaje płytko puszczających korzenie w roślinach, im 


głębićj ją zoramy. W takim razie nie powinniśmy za głę- ` 


boko zakopywać gnoju, słomy, i wszystkiego w ogóle 
co; jest pokarmem roślin lub na takowy przerobić się 
może, przez działanie powietrza i słońca, a mianowicie 
nie tak głęboko jak cała wzruszona warsztwa wynosi, 
aby pożywne dla roślin pierwiastki zostały ile możności 
w tćj warsztwie a nie pod nią. Przy nastepućm oraniu 
ziemia może być w należytćj głębokości zoraną, wtedy 
bowiem poprzednio za głęboko zakopane użyzniające sub- 
stancje, więcćj na wierzch wydostaną się, i pokryte będą 
cienką zsamego spodu nie wysiłoną poprzednim żasiewem 
ziemią; itym sposobem nalezycie rozłożone mogą bat 


dzo korzystny wpływ wywrzeć na płytkie korzenie * pu-- 


szczające rośliny. -Wylugowaniu = zbyt łatwo  rozpusz= 
czalnych materji zapobiegać potrzeba przez ciągłe za- 
sewanie roślin, które je zawsze konsumują, mimo to je- 
dnak wielka ich część opadnie. niżćj i takowe 
być wyciągnionemi przeż głęboko puszczające korzenie 
rośliny, jako to koniczynę. rzepę, rzepak i t.d. nec 

Ale chociażby za głęboko zanurzone w ziemi przez ora- 
nie substancje użyŹniające, wydobywane były przez głęboko 
korzeniące się rośliny, jednakże, hez przystępu almos- 
ferycznego powietrza, nie mogą być dostatecznie usposo- 
bionemi do przejścia w korzenie roslin, i dla tego trzeba 
coraz mnićj głębokości dawać brazdom przy oraniu, aby 
coraz inna warsztwa ziemi wystawioną była na, działa- 
nie powietrza, pył 
Fr. Szmalz... 


muszą: ` 


Uwaginad korzysinćmużyci 
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"W. prowincji holenderskićj Limburg, są bardzo 
szczupłe, i to uważają tam Za dobre, poniewaz bydło 
przez biegania na zbyt obszernych łąkach. za ’ nadto mä 
agitacyi, wiele tratuje.i wyszukuje tylko samę dotrą tra 
wę, przez co licha trawa za nadto mogłaby się roszerzać 
jw końcu cały kraj zająć,  Ta.ostatnia obawa zdaje 
się być imaginacyiną, bydło bowiem nawet na w ciasnych 
łąkach nie jadłoby złego zielska.. - ; e 
-i Sczególnym, za tó jest zwyczaj  trzykrołnego*eo" 
dzień staraunego rozrzacania: gnoju na łąkach. 

Jest to okaliczność. zasługująca na bliższe roztrzą- 
sanie. Codzienne ' doświadczćnie uczy że łąka. choćby: 
najbardzićj podobnym gnojem była pokrytą, nie okazuje 
działania jego, nawet: w, takiim stosunku jakiby okazać się 
mógł z. drobnićjszćj ilości mierzwy „stajennćj; Js, 
tego zdaje się być jasną. Swieże exkrementa zbyt 
prędko. schną, pierwćj nim przez fermentację rozłożone: 
zostaną, nie mogą zatćm mićć innego wóływu jak wszel- 
kie inne' suche roślinne substancje. Dopiero kiedy przez 
wilgoć znacznie przejdą w słan zgnilizny, mogą “swoję. 
s*łasność guojaca okazać. Podobny przypadek jest także 
zodlewem zwierząt, który w związku z częściami roślin- 
nemi bardzo afwo wchodzi w stan fermentacji, sam zaś 
ij ześwieża więcćj szkodliwy niż korzystny wpływ okazuje. 
Ale w ogóle wszystkić teśrodki nżyzniające jeśli używa: 
nesa w bardzo rozdrobnionym stanie, tracą korzyściroż= . 
wijania ciepła, które przy operacji uzyznienia, bardzo 
ważną gra rolę. a EE E A 3 

“Nikt nie wątpi że: siła ziemi znacznie się zwię= 
Ysza jeśli możemy sddaśjcj wszystko: coodnićj biezemy. 
"Tak się dzicje na łąkach gdzie bydło dniem i*nocą Stoi 
jednakze skutek nie odpówiada tu oczekiwaniu, i nie- 
proporcjenalny jest do: ilości gnoju. Dlatego zdaje się ze 
warto byłoby trudu zbierać ten gnój łąkowy, dać ma 
w nagromadzonych stosach feruientować i następnie roz- 
sypywać na polu; koszt. stosunkowo byłby bardzo mie- 
wielki, leniwe włóczenie się pastnchów byłoby przez to 
jroste zatrudnienie usun'ętem, i-położonąky została tama 
najgorszćj stronie Życia pastuśzego, to jest bezczynnemu 
-10żmytlanim,. 
Qbłliczywszy że z trzody 80 sztuk bydła codzień- 
nie odchodzi, [8 cetnarów. gnoju,. które dobrze użyte mia- 
łyly wartości około €—5 złotych, a które w zwykłym 
stanie pozostawione na łące, zaledwie parę: złotych są 
w arte, moznaby przeto przyrzucić paśtuchom po kilka żłc- 
tych płacy'za zatrudnienie około zbierania gnoju na sto- 
sj. Rozrzucinie tak zw nych krowieńców może liyć Pardzo 
lorzystnem, allowiem usuwa tak szkodliwe, bydłu 
nnożenie się nie czystego rokaetwa, ale rzez” to Saine 
znaczińa, część łąki staje się nie użyteczną dx Lydła 
“i główna szkoda, użycja gnoju w stanie tër o 
x 


wanym: zwówu pozostaje. i m 

"Nawyknienie moze bydło holendrskie- mnićj' czy- 
ni dotkliwem na podobną metodę, ale nasze bydło bar. 
dzo byłóby nie zadowolone z tak pognojonój łąki,. 
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Szczecin 25 Lutego: 
s Po:nishiej cenie 69 tal: zakupiono w początku tygodnia”. 
paręset wespli żółtej szlązkiej pszenicy na dostawę. Ale od~ 
tej chwili znowu zupełna stagnacja nastąpiła w interesach 
iw prawdzie za ten sam .gatunck żądają jeszcze na dosta: f 
wę 69 — 70 tal., ale ofiarują tylko 6T. Za białą żądają: 
Jeszcze 14 tal. ale dają tylko M0 w innych gatunkach- prze: ` 
nicy niebyło wcale. odbytu. Na: targu lądowym kupowano 
także taniej, 51 do 61 tal. a teraz za lepsze gatunki mie da: | 
ją już więcćj jak 60 tal. Zyta na dostawę przedano wpraw* = 
dzie znaczne partje, ale ten artykuł takźe znowu utracił pos 
kup. W końcu płacono: „Dostawy wiosnowe 39 łał. na €zer- - 
wice i Lipiec 4l tal. i na te ceny dotychczas jeszcze dostać + 


možna, Jęczmień ciągle biz ruchu, za A00f. odebrać żądają > 
24 If2 Lal: dają najwięcej. 23 1f2 łał. Owies stosownie do $ 


gatunku trzyma 


się ma 19—17 tal. pomerańshi można do: 
stac na 18 tal. ; f A 


KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 


Dnia 4 Marca. — ` 3 =JĄ 
żądają —Dają 


1. "HM/'escle. RIERS NIN Rako 

a š 

Berlin: 100 talarów F ::2..M. 

Gdańsk. 100 talarów. s +. 2--M--- 

Hamburg 300 m. k. 2 M. 

Londyn fun. sterlin. . . z 3 M. 

Lipsk 100 talarów . . . ; | e n s] 

Moskwa 100 rub. sreb. . “IM. "[g9g 075 gg” 

Petersburg dilto. m4 i 99 


Pausyż 1300 frank ów». Ei 
Wiedeń 150: zł. xeńskich. >ë 1; 
"Wrocław. 100. talarów w 


Polskie złoto za Ra 
Rossyjskie Imperjały. 
Holend. dukaty nowe s 
z ditto stare ważne 
Pruskie Prydrychsdor:. 


„WE 


Wonely. |. 
ZAD > 


Austra bil. ban. 150 r. ny © 
i 3. Papiery. 
List zasiaw.b.bez k. (*). È 
Listy zastawne nowe. 
-Obligacje fudziałowe. . 
'Certy(ik. banna- zt.: 200. 


(*) Wartość kuponu kop. 12. 
SREDNIA - "CENA" ŻYWNOŚCI 


| 
-Pragskich płacono 
5 ok PE” 
r. s, Lokys vi H42— mąłi 
40, ondynarnój "Gićsiorci ris 77 
„4 k. 27, gryczanćj, kórzoce ras) 
gryczanej. zwyczajnćjer. g,.4 k..17; idro 
Jęczmiennćj -ordynarnćj ris. 2 k. so O 
A s pat a k. 8U do r. 's, 3: k. 4 j ' 

OSAS N m 64 R. 5% akaryYsTOWE 

gacyczajną ofl srasdły ko 875 dy. nA Ši SORKA a | : 
enówych r. s 6-k.-45; — wój *lebty adnie. gif zlostd(ć | | 
średuisod a. 8.,36..d0 30, aliehyt sad w. s. 29 do 28; = Gelai, 
Tes. 2 Ai 85 = wieprz dobry odr. s, 14 du 12 kaza odpe 
sg Ri Toti od, mo s. $ do, 6, — masła lunta k IW pj 
Mobo. DE Mi="karteffi korzde ko 01 — > okowity” 20 
roby garniec k. 50, — Giej próby garnice kop. CH 3 


Na oslatnich targach Warszawskich i 
zm korzec Żyła rnbli-sr.3 «kop. 7; — pszenicy "r. s. 
—jJęczmienia r. s, Żkop, 49; owsa ; 
pszennćj przednićj r./s. 7. k. 
k. 75, żylnićj pyllowćj », s. 
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